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Co nam potrzeba?
Ciągłe poruszenia w prasie konieczności 

uprzemysłowienia kraju, z jednej, wykłady 
dla rękodzielników z drugiej strony, prze
ważnie przy zielonych stolikach ułożone — 
wykazują dowodnie, że sprawa rękodziel
nicza zaprzątuje tak sfery rządzące, jak 
sprawa robotnicza, socyalistów. Robi się 
coś, ale. . .  od końca. Na zgromadzeniu zwo- 
łanem dla rękodzielników, narzuca się im 
gwałtem teorye, w dyskusyi nie da się im 
wygadać, wysłuchać ich bólów, nie pyta 
się rzemieślnika co go boli i co uważa na 
ból swój za skuteczne, ozy i jakiej potrze
buje pomocy, ale „panuje się“ nad zebra
nymi teoryą. Mówi się o pomocy i kraju 
i państwa, jeden w imieniu „wszystkich14 
dziękuje mówcy, inni biją brawo, i na tem... 
koniec. A tymczasem rękodzielnik z dniem 
każdym staje się większym dziadem i coraz 
głębiej wpada w kieszeń żyda, bez którego 
ani surowca ani maszyny nie dostanie. 
A jeżeli wybiją się jednostki, to nie na 
swoim warsztacie, ale na wyborach. Pod 
hasłem podniesienia rękodzieła, robi się 
politykę czyli początek od końca. Zabawa 
to zła, zgubna i jeżeli każdemu narodowi 
szkodliwa, to nam przedewszystkiem.

Socyalistów stworzyło państwo i wielcy 
kapitaliści, społeczeństwo niszczy rękodzie
ło! Posłowie radzą a raczej dyety biorą 
a kraj pożytku nie widzi żadnego; jedynie 
kasy urzędów podatkowych coraz większe 
gromadzą sumy i wyciskają ostatni grosz 
jednostki. To następstwo każdego zebrania 
się Szanownych Panów Posłów. Ale na 
wyborach obiecuje s ię . . .  bez końca! Pod
czas wyborów ściska się rękę kanalarza, 
po wyborach jest się „Jaśnie Wielmożną 
osobistością44.

Jeżeli chcemy rzetelnej pracy, zejdźmy 
z drogi kompromisów, chwilowych soju
szów i t. p. szopek. Robotnikowi ustawowo 
zapewnijmy tyle dochodu, ile rzeczywiście

c z ł o w i e k  potrzebuje na życie a droższe 
jeszcze mieszkanie. Wtedy hasła przewrotu 
nie trafią tak łatwo w masy ludu, które
go gwałtowne powstrzymanie od wyjazdu 
z ziemi ojczystej, jest świętym obowiąz
kiem każdego prawego obywatela—Polaka. 
Tylu żydów, tylu Niemców i Czechów robi 
u nas znakomite interesa, tyle ohleba ma
my dla obcych, wrogich nam plemion — 
nie mamy go zaś dla . . .  polskiego ludu.

Stronnictwa nasze nie mają nóg, nie mają 
podstawy, nie mają najmniejszej styczno
ści z dołem, z masą robotniczą, z ludem, 
z rzemieślnikiem. Ich polityka, to domek 
karciany i gmach, nie mający ani funda
mentów ani ścian, ale tylko i ty lko... dach!

Nam nie kompromisów, nie polityki ale 
pracy potrzeba. Polityka przyjdzie sama, 
przyjdzie z tej samej konieczności, co dach 
nad wybudowanym już gmachem. Ale nie 
gadania, ale pracy potrzeba.

A zatem zbliżyć się, ale nie przez ręka
wiczkę do robotnika i chłopa, dać pomoc 
rękodzielnikowi na znajomości jego potrzeb 
opartą, popierać ludzi chcących się oddać 
pracy w tym kierunku i iść z nimi wśród 
nieokrzesane ale prawdziwie szczere i do 
dźwignięcia podatne serca na dole — to 
będzie nie tylko zdrowa ale prawdziwie 
dobra polityka.

Raz skończyć z obiecankami a rychło 
przyjść z pomocą tam, gdzie potrzeba, nie 
zwlekać jej tak długo, jak skarb z rekur- 
sem podatków — tego nam bowiem po
trzeba.

Nie pchać setek tysięcy w żydowskie 
i obce banki i nie oddawać swoich intere
sów mecenasom żydom a odmawiać pomocy 
najważniejszym zadaniom społecznym, ale 
dać je do polskiej instytucyi, to będzie 
praca obywatelska, praca co da lichwiar
skie dochody a imię opromieni taką chwałą, 
jaką opromieniało zwysięstwo ongi hetma
nów naszych. Tego, i nie gardzenia robo
tnikiem, i nieponiewierania rzemieślnikiem, 
nam potrzeba!

Obce banki w Krakowie.
Zgodnie z programem pisma naszego 

chcemy dotknąć wrzodu, który utworzył 
się na naszych stosunkach kredytowych, 
chcemy poddać rzeczowej krytyce działal
ność obcych banków na terenie krakowskim.

Banki nowoczesne mają, albo przynaj
mniej mieć powinny za zadanie regulowa
nie obrotu pieniężnego, fruktyfikacyę za- 
pomocą operacyj kredytowych kapitału, 
chwilowo w przemyśle i handlu zbytecznego 
i skierowanie go tam, gdzie jest potrzebnym. 
W kraju naszym potrzebują: a) właścioiele 
dóbr i realności — kredytu hipotecznego 
i osobistego; b) zakłady przemysłowe — 
kapitału obrotowego; c) dzierżawcy dóbr 
i kupcy — krótkotrwałego kredytu wekslo
wego dla uregulowania poszczególnych 
interesów; d) drobni handlarze — kredytu 
wekslowego na weksle towarowe czyli ry- 
mesy; e) urzędnicy i rękodzielnicy — kre
dytu wekslowego do spłaty ratalnej; f ) 
właściciele gruntów podbudowlanych — 
zaliczek budowlanych.

Te potrzeby kredytowe zaspokajają 
w przeważnej części tylko instytucye kra
jowe, jak Bank krajowy, Bank hipoteczny, 
Kasy oszczędności i liczne stowarzyszenia 
zaliczkowe, ale to źródło jest niewystar
czające i obce banki, które w ostatnich 
latach rozpięły u nas swoje namioty, ma
ją  dla siebie jeszcze bardzo rozległe pole 
do działania, zadania tego jednak nie 
spełniają, albo nie spełniają należycie.

Na podstawie znajomości stosunków 
stwierdzamy bez obwijania w bawełnę, 
że napływ obcych banków do kraju na
szego oddziałał szkodliwie na rozwój sto
sunków ekonomicznych. Banki te nie 
tylko nie wspierają przemysłu i handlu 
krajowego, ale przeciwnie, w yw ołały  
cały szereg niezdrowych operacyj lian- 
dlowo-spekulacyjnych, co więcej, ban
ki obce, oddające może w głównych  
siedzibach swoich rzetelną przysługę

handlowi i przemysłowi, tu u nas po
pierają specjalnie przemysł eskonterski 
(vulgo lichwiarski), tem samem przeszka
dzają tworzeniu się dalszych zakładów 
kredytowych w kraju, lub rozwojowi już 
istniejących.

Są one nieszczęściem dla kraju, bo wzbo
gacając się naszym kosztem, stanowią za
porę dla naszych aspiraoyj narodowych, 
są środowiskiem wrogich nam żywiołów, 
bez względu na to, czy ich główna sie
dziba jest we Wiedniu lub w Pradze.

Korespondencya polska ze stronami, a 
choćby nawet język polski w urzędowaniu 
wewnętrznem tych fili niech nas nie 
rozczula i nie tumani. O finansowaniu 
przemysłu przez banki „wiedeńskie44 lub 
„praskie44 dotąd nie słyszeliśmy, choć tyle 
nam robiono obiecanek, chyba, że trakto
wać będziemy jako „finansowanie prze
mysłu krajowego44 owe nieszczęsne tranz- 
akoye naftowe, popieranie handlu termino
wego ropą, owo stworzenie zgubnej spe- 
kulacyi a la baine!...

Bankom obcym mamy do zawdzięczenia 
upadek kwitnącego ongiś przemysłu na
ftowego, one sprowadziły ruinę nietylko 
przemysłową, ale i nieszczęsnego speku- 

! lanta. Tak samo zbawczą byłaby działalność 
| banku, któryby chciał udzielać specyalnie 
j  kredytu dla spróbowania szczęścia w Monte 

Carlo...
Ale popieranie działalności rozkładczej 

! eskonterów, którzy dawniej nazywali 
się po prostu lichwiarzami, a dziś chcą 
by ich nazywano bankierami, to właściwy 
zakres działania obcych banków.

Do eskonterów zwracają się ci wszyscy,
| którzy w bankach „wiedeńskich44 lub „pra- 
! skich44 nie mają koneksyj, albo którzy 

potrzebują mniejszych kwot i nie chcą się 
narażać na to, aby nrzędnicy bankowi tra- 

i ktowali ich z góry lub z politowaniem.
Eskonterzy są w owych bankach prze- 

ważnie cenzorami i rzecz naturalna, że

W Y W Ł A S Z C Z E N I E
Obrazek sceniczny.

Napisał

W i e s ł a w  C z a r n o w s k i .

Maciej siedzi na podwórzu przed chatą, 
schodzą się gospodarze.

Pierwszy z ludu:
Dziwne się rzeczy dziś na świecie dzieją, 
Patrzajcie bracia! z życiową zawieją —
Jak sępy, czarne rozpostarłszy skrzydła 
Pędzą nad ziemię naszą, te straszydła,
Te ludzkiej nazwy niegodne istoty — 
Odarte z wiary, sumienia i cnoty.
Kładą ciężarne krwią łupieżczą dłonie 
Na konającej naszej ziemi łonie,
1 gniotą! jak gniotą mówić nie trzeba, 
Ostatni kąsek dziś chcą wydrzeć chleba. 
Chcą nas podobno precz wyrzucić z domu 
Może w tej sprawie z obecnych, co wia- 

[domo kom u?
D rugi:

Różnie tam ludzie o tem powiadają;
Nie wszystkim jednak przecie wierzyć trzeba 
Zakusy niemców chociaż wszędzie znają 
Ale i na nich Pan Bóg patrzy z nieba 
I oni też się liczyć przecie muszą 
Że życie nie jest wieczne na tej ziemi,
Źe kiedyś będzie s ą d ! i nad ich duszą,
Że czyny złe pójdą tam za niemi.
B racia! w Chrystusie jest moja nadzieja, 
Że się nad nami przewali zawieja 
Źe pójdą precz od naszego progu 
Byle się jeno podobała Bogu.
Do Niego bracia wołajmy w pokorze:

0  Wszechmogący! Ojcze nasz i Boże!
Ty, coś wiódł żydów z egipskiej niewoli 
Karałeś ludu cierpiącego rzesze
Do Twego tronu ten wielki jęk spieszy,
1 u stóp Twoich kładzie się o Panie 
Obłędnych bólem — żałosne wołanie.
0  Matko święta, spójrz na polskie dzieci, 
Może nasz głos niegodny, może nie doleci, 
Może krwią mało zlany, mało zlany łzami 
Więc Ty się Matko wstaw za sierotami. —

Klęka i śpiewa, za nim śpiewają wszyscy 
„Pod Twoją obronę..."

Organista stojąc pod krzyżem słucha
1 ociera łzy z oczu — po skończonej m o
dlitwie wchodzi.

Organista:
Niech będzie pochwalony Chrystus, bracia mili 
Jestem  i ja, spieszę się, by drogiej nie utra- 

[cić chwili.
Jak się macie Wojciechu (podaje rękę staremu) 
Jak się macie Ja n ie ! nie myślałem, że wśród 

[nas nawet Michał stanie.

M ichał (z pokorą bijąc się w piersi):
Winien jestem, zdradziłem W aszą we mnie 

[wiarę
Ale krwawemi łzami już płaczę za karę, 
Rodzone dzieci dziś się mnie wyparły
I otom do Was przyszedł na wpół umarły 
Kazałem dziatki uczyć obcej mowy 
Zginać kolana przed ciemięzcy siłą,
1 dziś ot patrzcie, siwe włosy z głowy 
Rwę przed mogiłą.
Przyszli dziś do mnie, żebym sprzedał ziemię, 
Żebym się zaparł Ojców moich wiary,
I tak m ówili: pluń na polskie plemię,
A bierz talary. —
I otom przyszedł do Was bólem krwawy, 
Bom dzieciobójcą jest i zdrajcą sprawy,

I otom przyszedł do Was w kainowym 
[grzechu,

Byś sędzią moim był bracie Wojciechu. — 
(Płacze).

( Wojciech):
Sąd niech nad Wami Pan Bóg zrobi z nieba 
Jesteście winnym, mówić wam nie trzeba 
I kainowe są też wasze czyny 
Ale możecie oczyścić się z winy.
Chrystus wszystkim przebaczył i przebaczyć 

[kazał
Serdecznym żalem swoim, jużeś grzechy 

[zmazał
1 na Ojczyzny wracasz ukochanej łono,
Ale bracie, potrzeba („pro publico bono") 
Byś przed Chrystusem przysiągł wierność jej 

[niezłomną,
Bo otoczona dzisiaj jest falą ogromną, 
Która zalać ją może, gdy ręce opadną,
My się dziś nie możemy trwożyć walką ża- 

[dną
Lecz stać musimy, jak orły na straży, 
Godząc w piersi każdego, kto się dotknąć 

[waży
Świętych Jej szat, niedawno krwią ofiarną 

[zlanych,
My musimy pilnować tych ziem ukochanych, 
By obcinać łupieżcze naszych wrogów szpony, 
A ktoby się odważył, jak gromem rażony 
Paść musi bez życia pod Jej święte stopy, 
My nie fircyki miejskie, ale proste chłopy 
My zaprawieni w trudach i hartowni w znoju, 
Kto walki chciał niech zbiera okropny plon 

[boju.

Grom ada zbiera się. — Zebrała się przy 
krzyżu. — Michał przysięga.

Przysięgam bracia na Chrystusa rany,
Że żywy nie dam nawet piędzi ziemi,
Że bronić będę ten kraj ukochany 
Razem z wszystkiemi. —

Przysięgam bracia na ojców mogiły,
Że póki w piersi tchu i w rękach siły,
Póty tej ziemi będę wiernym stróżem,
Że jak pies czuwać będę przed podwórzem, 
Aby jej pruska nie dotknęła noga,
Że mię żywego od mych ojców proga 
W róg nie powlecze na krwawej obroży, 
Lecz ztąd odejdą na wieczny sąd Boży.

Wojciech (kładzie rękę na ramieniu Michała): 
Nowego Polska otrzymała syna 
Męka ojczyzny otwarła mu oczy 
Niechaj od dzisiaj każdy z Was wspomina 
Ten fakt proroczy.
Niechaj w swem sercu każdy zapamięta 
Jak musi czysta być i jaka jest święta 
Miłość, co wiedzie na męki ołtarze, 
Zadrżyjcie przed nią, tej ziemi mocarze 
Zadrżyjcie przed nią, niegodni siepacze,
Bo to nad wami kruk wzleciał i kracze,
Na dobrowolną mękę idą sami,
Czyż który naród takiemi czynami 
Może zapisać swej historyi karty,
Idą, choć dla nich dzisiaj grób otwarty, 
Idą, choć za zaparcie się przodków i wiary 
Neron im pruski chce rzucać talary,
Bracia w objęcia niechaj każdy bierze 
Brata M ichała i ściska go szczerze

(Po przysiędze Michał do Wojciecha):

Możeby bracia należało czekać, dopóki Ja- 
[kób nie wróci z Berlina.

Jeden z ludzi:
O wilku mowa a wilk tuż, patrzajcie już 

[jedzie
Poznałem go z daleka, po źróbce na przedzie. 
On, czy nie on?  gdyż może wzrok myli 
O n ! on napewno, żeby czekać dobrzeście 

[radzili.
(C. d. n.).
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odmawiają pożyczki tym, z którymi sami 
spodziewają się zrobić interes.

Odważyliśmy się nawet na twierdzenie, 
że między bankami a eskonterami istnieje 
jakiś tajny pakt co do odrzucania pewnego 
„materyału wekslowego", który następnie 
wraoa z żyrem eskontera jako „portfel 
wekslowy"... do tego samego banku,

Znamy wypadek następujący: Jeden
z przemysłowców lwowskich, właściciel 
zakładu dobrze idącego, zwróoił się do ta
kiego banku o pożyczkę wekslową. Ponie
waż jednak nie należy do firm starszych, 
otrzymał odpowiedź, źe jest jeszcze za 
młody, aby mógł korzystać z kredytu, 
że z takimi wekslami „idzie się na czar
ną giełdę".

Weksel poszedł do eskontora, a wyku
piony został w tym samym banku.

Dla drobnyoh przemysłowców, handlarzy, 
urzędników, adwokatów i t. p. jest kredyt 
w tych samych bankach zamknięty.

Większym przemysłowcom narzucają się 
one z kredytem, ale tylko wtedy, gdy 
pieniądz jest tani. W czasach jednak de- 
presyi ekonomicznej ustaje prolongata we
ksli, pożyczkę ściąga się bezwzględnie i 
nawet zasobnego przemysłowca doprowadza 
się do stanu niewypłacalności.

Kto miał z tymi bankami do czynienia 
po niedawnym krachu amerykańskim, ten 
musi nam przyznać słuszność.

Gzy powyższe nasze uwagi skłonią cen
tralne zarządy do przeprowadzenia asanacyi 
we filiach, w pierwszym rzędzie przez wy
eliminowanie oenzorów-eskonterów i za
stąpienia ich mężami zaufania, którzy ze 
stosunkami miejscowymi są obznajomieni 
i „nie robią we wekslach", tego nie wiemy, 
ale bodaj bronić się musimy. Nie zwracajmy 
się więc do tych banków o pożyczki i nie 
dawajmy gołowąsym urzędnikom tematu 
do rozprawiania uber die miserable ga- 
lizische Clientel.

Nie składajmy tam naszych oszczędności 
i nie wzbogacajmy tych, co pomagają wy
garbować nam skórę.

Oszczędności nasze niech idą do naszych 
i instytucyj, gdzie znajdą bezpieozne umie

szczenie, pewniejsze niż we filiach, stwo
rzonych gwoli wygodzie i pożytkowi 
eskonterów i naszych najserdeczniejszych 
z pod gwiazdy „naftowej"!

Burdy ruskie w Sejmie.
Poważne obrady Sejmu naszego zakłó

cili Rusini. Dwunastu posłów rusko-ukra- 
ińskich postanowiło niedopuśció do obrad 
Sejmu. Przygrywką było posiedzenie z dnia 
19. października a silniej powtórzyły się 
burdy od dnia 3. listopada. Jakież były 
powody Rusinów? Postanowili oni sobie, 
że Sejm nie będzie się zajmował niczem 
innem, jak tylko reformą wyborczą. Gdy 
dnia 19. października, po rozprawach nad 
wnioskiem naglącym lewicy w sprawie 
reformy wyborczej, na zakończenie posie
dzenia chciano załatwić kilka drobnych 
spraw innych, gdy dnia 3. listopada po 
kilku posiedzeniach poświęoonych rozpra
wom nad sprawozdaniem komisyi reformy 
wyborczej, znowu chciano przejść do in
nych spraw, Rusini w tej chwili zaczy
nali burdy. Otóż wiadomo, że już lewica 
i ludowcy pilnują usilnie a cały wogóle 
Sejm godzi się na to, by sprawę reformy 
wyborczej załatwiać tak szybko jak tylko 
można i rzeczywiście prawie wyłącznie tą 
sprawą zajmowano się w obecnej sesyi.

Ale R u s i n i  c h c ą  n a r z u c i ć  s w ą  
wo l ę  S e j m o w i  aż do a b s u r d u ;  
wprawdzie więcej już dla reformy wybor
czej robić nie można, ale im się nie po
doba, aby wogóle ozem innem Sejm się 
zajmował, choć to nawet nic nie szkodzi 
reformie wyborczej. Jest to zatem terror 
nie tylko zuchwały, nie tylko brutalny, 
ale także bezmyślny, głupi, idyotyczny. 
Już to samo, że tak bez cienia powodu, 
dla kaprysu, dla much w nosie, posłowie 
ruscy śmią imać się terroru, wskazuje jak 
daleko u nas się zaszło. Go więcej, gdy 
mimo ich krzyków obrady się odbywały, 
posłowie ci, zarówno po posiedzeniu z d. 
19. października jak w ciągu i po posie
dzeniu z dnia 3. listopada, jak wreszcie po 
każdej burdzie mieli czelność wnosić uro
czyste protesty przeciw ważności obrad, 
powołując się na krzyki, które oni sami

robili. W parlamencie francuskim także 
hałasowano i to w setkę, ale socyalistom 
francuskim nie przyszło na myśl domagać 
się unieważnienia posiedzenia, które oni 
sami zaburzyli. Na coś podobnego trzeba 
tylko Rusinów.

Regulamin naszego Sejmu nie jest bez
bronny wobec takich burd. Jedną z jego 
myśli przewodnich jest to, że marszałek 
nie „winien", a zateńi nie musi, ale tylko 
„może" stosować wszelkie środki ostrzej
sze. Nie jest to złe postanowienie. Bywa, 
że grupka posłów chce umyślnie narzucić 
się regulaminowi, chce sprowokować wię
kszość i prezydyum, chce być wykluczona, 
chce wywołać burdy przy wykonaniu wy
kluczenia i t. d. Kto wie, czy tacy posło
wie nie znajdą się rzeczywiście w głupiem 
położeniu, gdy zamiast epickiej sceny wy
rzucania muszą przez cztery godziny grać 
na trajkotkach i trąbach, psuć sobie płu- 
ca, wyglądać przy tern jak ostatni durnie 
i w dodatku patrzeć jak Sejm załatwia 
mimo to jedną sprawę po drugiej. Wielka 
przytomność umysłu i zmysł polityczny 
obecnego p. Marszałka pozwoliły mu mo
że ocenić, że w tym wypadku i w tym 
stanie prac Sejmu posłowie gwałcący o- 
brady będą bodaj w większym kłopocie, 
jeśli on nie zrobi tego co „może".

Ale niepodobna się łudzić, że takie za
łatwienie sprawy jest zupełnie bezpieczne 
i że nie ma poważnych stron ujemnych. 
Ostatecznie bowiem posłowie rusoy wpro
wadzili pod dach Sejmu gwałt i terror. 
Jeszcze parę takich posiedzeń, a staną się 
te dzikie burdy strawą codzienną Sejmu. 
Patrzeć na nie obojętnie, to znaczy nieja 
ko uznawać ich prawo obywatelstwa w Iz
bie. Można się będzie kiedyś spotkać ze 
zdziwieniem: dlaczegóż dzisiaj razi to co 
nie raziło 19-tego października i 3. listo
pada? Już na posiedzeniu z dnia 9. listo
pada wołał w tej myśli p. Staruch: „W Sej
mie teraz wszystko wolno, bo Marszałek 
tak zaprowadził". A ponadto wiadomo, że 
wszystko rośnie, źe sami posłowie ruscy 
przy najbliższej sposobności będą uważali, 
iż to co już było nie wystarcza, że trzeba 
coś więcej i niewiadomo jak daleko posu
ną się w burdach.

Te względy sprawiają, że ostatecznie 
regulamin będzie musiał być stosowany 
przeciw gwałtom. I dlatego, jeśliby nawet 
chwilowo lepsza była inna taktyka, powin
no być zaznaczone, zarówno ze strony 
większości polskiej jak z trybuny mar
szałkowskiej, że takie gwałty w Sejmie 
nie mogą być cierpiane i że jedynie dla 
okazania maximum cierpliwości nie wystą
piono przeciw nim dotychczas tak jak na
leżało. A obowiązkiem p Namiestnika bę
dzie przedstawić w Wiedniu z całym na
ciskiem i nikłość powodów, które kiero
wały posłami ruskimi i prowokacyjny cha
rakter ich burd i wyjątkową cierpliwość 
większości polskiej, a zarazem jasno przed
stawić, że w szczególności partya t. zw. 
ukraińska jest partyą terroru i anarchii 
i że rządzą w niej te właśnie przewroto
we żywioły, przeciw którym wystąpił p. 
Bienerth w mowie z dnia 25. maja 1908 r. 
Jeśli w Wiedniu nie zwróci się bardzo 
wyraźnie uwagi na to do czego dążą po
słowie ruscy, jeśli się ich gry zawczasu 
nie odsłoni, ułatwi się im jej przeprowa
dzenie. Właśnie ostatnie zajścia sejmowe 
znakomicie się nadają do pouczenia czyn
ników wiedeńskich: trzeba aby w Wiedniu 
wiedziano, że p o l i t y c y  r u s c y  z c a ł e m 
z i m n e m  w y r a c h o w a n i e m  dążą  przez 
b u r d y  i t e r r o r  w S e j m i e  do z a b u 
r z e ń  w k r a j u ,  t r z e b a  a b y  w W i e 
d n i u  u z n a n o ,  ź e w i ę k s z o ś ó p o l s k a  
p o s u w a  c i e r p l i w o ś ć  do o s t a t n i c h  
g r a n i c ,  ale że za stosowanie regulaminu bę
dzie konieczne, trzeba jednem słowem, 
aby w Wiedniu taktyka gwałtów ruskich 
była najzupełniej o d s ł o n i ę t a ,  a wtedy 
gwałty te nie wywrą tam wrażenia, na 
które liczą politycy ruscy. Trzeba aby 
w kraju wreszcie powstała silna jednoli
tość organizacyjna a różne warstwy spo
łeczne zlały się i utworzyły to, czem dziś 
Rusini są silni.

Kto j e s t  nna tk i-O jczyzny n i e o d r o d n y m  syne m , 
N iecha j  t e g o  nia s ł o w e m ,  lecz  d o w i e d z i e  c z y n e m

Szkoła gospodarstwa 
dla córek robotników,

Potrzebę szkoły gospodarstw a domowego 
dla córek robotników uznają dziś chyba 
wszyscy i kobiety i mężczyźni.

W kuchni niemieckiej w czasie, g o to 
wania obiadu wszystko jest w porządku 
a gdy się wejdzie do kuchni naszej Kasi 
lub Marysi, to nie wiadomo, gdzie nogę 
postawić, żeby się nie poślizgnąć lub nie 
powalać. I to nie dlatego, żeby u nas były 
sam e próżniaki, —  nie, są i pracowite, ale 
urządzać się ze swą roborą nie umieją.

Jeszcze gorzej jest w izbie robotniczej, 
mającej kilka przeznaczeń, i gdzie przez to 
trudniej porządek utrzymać.

Ponieważ kobiecie przypada w udziale 
gospodarstw o domowe, a żadna umieję
tność nie spada  na  człowieka bez pracy 
z jego strony, musi się więc kobieta tej 
gospodarki uczyć.

Gdy człowiek nieumiejętny weźmie się 
do budowy dom u dla siebie i swej rodzi
ny, przy dobrych chęciach i pracy budynek 
postawi, ale zobaczy w nim później wiele 
braków i zrozumie, że przy umiejętności 
za te same pieniądze miałby dom  lepiej 
zbudow a :y i czasu by mniej na  tę pracę 
zużył. Tak sam o jest z pracą kobiety. G o 
tuje, pierze, sprząta. Często widzi, że i to 
i tam to  lepiej mogło by być zrobione, ale 
poradzić sobie jakoś nie umie ,choć pracuje 
szczerze. Trzeba, żeby ktoś umiejący wska
zał, nauczył, a do kobiety już potem bę
dzie należało wypełniać wszystko tak, jak 
się nauczyła.

G runtem , podstaw ą każdej gospodarki, 
jak zresztą każdej pracy, jest porządek. 
A naw et za porządkiem wkoło siebie idzie 
porządek myśli, a dalej i porządek uczuć. 
„ M i e j s c e  d l a  k a ż d e j  r z e c z y  i k a ż 
d a  r z e c z  n a  s w o j e m m i e j s c u "  — n a 
pisano w szkole gospodarstw a we Fryburgu 
Szwajcarskim.

Szwajcarya to mały kraik, leżący między 
Francyą, Włochami, Austryą i Niemcami, 
kraj pełen gór, lodowców, jezior błękitnych 
i wodospadów. Mieszkańcy tego kraju, 
Szwajcarowie, m ają tę szczególną cechę, że 
jedni z nich uważają za swój język ojczy
sty język francuski, — inni włoski, a jesz
cze inni niemiecki. Tern niemniej zgodnie 
porozumiewają s i ę ; są pracowici, dzielni. 
Przed paru laty, widząc zgubne skutki ab 
syntu (rodzaj wódki), większością głosów 
zdecydowali, że w Szwajcaryi absyntu ani 
wyrabiać, ani przywiezionego sp rzedaw  ć 
nie wolno.

W Szwajcaryi w mieście Solurze T ad e
usz Kościuszko przebył ostatnie lata swego 
życ ia : najznakomitsze osoby przyjeżdżały, 
by hołd złożyć zacnemu patryocie, a Szwaj
carowie za dobroć i uczynność „dobroczyn
nym generałem " go nazywali.

Na cmentarzu, gdzie spoczywały zwłoki 
Kościuszki, zanim je do Krakowa przewie
ziono, dotąd stoi pomnik.

Jednem  ze starych miast szwajcarskich 
jest miasto Fryburg, z głębokimi, zielonymi 
wąwozami, nad którymi znajdują się tak 
zwane wiszące mosty, ze starą katedrą, u- 
niwersytetem, pomnikiem Ojca Żyrara, k tó
ry wielkie zasługi dla szkolnictwa położył. 
W tym to Fryburgu Szwajcarowie o tw o
rzyli szkołę gospodarstw a domowego, któ
ra uw ażana jest za doskonałą. Przyjmują 
tam  dziewczęta 18-letnie, nie m łodsze; na
uka trwa 12 miesięcy. Wszystkie uczenice 
już pierwej ukończyły obowiązujące w 
Szwajcaryi szkoły ludowe. Świadectwa tej 
szkoły gospodarstw a są bardzo cenione, i o 
ile dziewczęta te nie wychodzą zaraz za 
mąż, dostają miejsca kucharek.

O byśm y się jak najprędzej doczekali, że
by i w Krakowie dziewczęta kończyły szko
łę gospodarstwa, i żeby wiadomości w tej 
szkole nabyte, ułatwiły później spełnienie 
obowiązków żony robotnika.

N iech  pom ni,  k to  ma d o b r o  o g ó ln e  n a  c e lu ,  
Ż e  j e d n o ś ć  i d u c h  z g o d y  —  t o  sk a la  W a w e lu .

KRONIKA.
K sią ż e  k ard yn a ł P u zyn a  zapadł 

w ostatnich czasach bardzo na zdrowiu.
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Jest jednak nadzieja źe niebezpieczeństwo 
dzięki troskliwej opiece szczęśliwie prze
minie.

Od A d m in is tra c ji. Następny Nr. 
„Wawelu" wyjdzie w pierwszych dniach 
stycznia. Obecne spóźnienie nastąpiło 
z przyczyn technicznych.

W yd zia ł „ P . Z. uprasza uprzej
mie prezesów stowarzyszeń „ P. Z. N." 
o podanie przed dniem 20-go b. m. czasu 
Walnych Zgromadzeń na pierwszą połowę 
stycznia, by mogły być umieszczone w naj
bliższym „Wawelu".

K a sy er  „P. Z. K.“ p. Tadeusz P i o 
t r o w s k i  urzęduje w środy od godziny 
11 — 12 rano.

„ W yd zia ł P o lsk ie g o  Z w iązku  Sia- 
rod ow ego“. Na podstawie uzupełniają
cych wyborów przeprowadzonych na Nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu „Pol
skiego Związku Narodowego", odbytem 
w dniu 30. października b. r., w skład 
Wydziału wchodzą obecnie: P. P. Kazi
mierz P r z y ł u s k i ,  jako zast. przewodni
czącego, Stefan N o w a k o w s k i  jako se
kretarz, Tadeusz P i o t r o w s k i  jako ka
syer, Wawrzynieo M i c h a l s k i  jako go
spodarz a nadto p. p. Stefan S c h w e i -  
c h l e r ,  Radca prof. Dr. August S o k o ł o 
wski ,  Franciszek G o r z e l a n y ,  Antoni 
Bl a k ,  Ad.  S z y d ł o w s k i ,  Melchior W i- 
ś n i e w s k i ,  M. O r k i s z ;  do komisyi kon
trolującej zaś: Tadeusz K l e c z e w s k i ,  
Władysław P o t u r a l s k i ,  Władysław F en - 
g e r  i Władysław Wą s o w i c z .

P rezydyum  „P . Z. N.“ Z powodu 
zajęć zawodowych P r e z e s a  „P. Z. N.“ 
R a d c y  D r a  M. N a r t o w s k i e g o  obo
wiązki prezesa pełni zastępczo p. Kazimierz 
P r z y ł u s k i ,  viee-prezes „Polskiego Zwią
zku Narodowego".

Biblioteki!* „P o lsk ieg o  Z w ią zk u  
Narodowego" otwartą jest obecnie co
dziennie w godzinach urzędowych Sekre- 
taryatu „P. Z. N".

C zyteln ia  d la  k o b ie t  im . S ło w a c
k iego . Obok z pełną reklamą istniejącego 
Związku niewiast katolickich w Krakowie, 
zawiązało się przed dwoma łaty stowarzy
szenie kobiet pod nazwą: „Czytelnia dla 
kobiet im. Słowackiego". Młode to jeszcze 
stowarzyszenie, bez rozgłosu, z mrówczą 
wytrwałością pracuje skrzętnie nad urze
czywistnieniem pięknych celów swojego 
statutu. Do niedawna jeszcze panowało 
u nas przekonanie o mniejszym mózgu ko
biet, o niezdolności ich do pracy społe
cznej i t. d. Dzisiaj przekonania te prze
chodzą powoli wprawdzie, lecz stale, do 
historyi. A że kobiety nasze, tak z inteli- 
gencyi jak z sfer rzemieślniczych i mie
szczańskich, dalekie są od haseł między
narodowych Ignaców, dowodzi zupełne 
rozsypanie się i zniknienie stowarzyszenia 
kobiet pod egidą pani Bujwidowej. Wystar
czy być obecnym na kilku zebraniach „Czy
telni dla kobiet im. Słowackiego" by nabrać 
przekonania, że Stowarzyszenie to jest rze
czywiście potrzebnem i w zupełności na 
jak największe poparcie społeczeństwo za
sługujące. Cicha — jak wspomnieliśmy — 
ale mrówcza praca nad uświadomieniem 
kobiet polskich w myśl wielkich naszych 
wieszczów, w myśl potrzeb biednej naszej 
ziemi i z myślą zdobycia dla Polski da
wnych matron i niewiast, o dawnych oby
czajach i dawnym ukochaniu polskiej ziemi 
— oto cel i myśl przewodnia kobiet łączą
cych się do twardej pracy w „Czytelni dla 
kobiet im. Słowackiego„.

Ł ew  lir. T o łsto j. W Rosyi zmarł 
hr. Tołstoj, wielki pisarz i myśliciel rosyj
ski. Pogrzeb odbył się bez udziału ducho
wieństwa prawosławnego, ponieważ Tołstoj 
przed laty wystąpił przeciw nauce prawo
sławnej.

K a n ty czk i z nutami rozdaje Ks. Mel
chior Kądzioła prenumeratorom „Prawdy". 
Pięknie ułożone i wydane pod kierunkiem 
zasłużonego w wydawnictwach dla ludu 
kapłana, są jednym z najpiękniejszych zbio
rów naszych kolęd.

K s. W aw rzyn iak . W Poznaniu umarł 
mąż niepośledniej miary, który czynami 
swymi słynął daleko poza granicami pru
skiego zaboru. Po pognębieniu pracy ks. 
Samarzewskiego, ideą kooperatywy w pru
skim zaborze przyozdobił ją  laurem i nie 
tylko wykazał wyższość jej ponad siłę naj
potężniejszych jednostek ale i ponad zakusy
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owej znanej innej kooperatywy, jako re
prezentują rząd i niechętne urzędy. Pod 
jego patronatem dobrze pełnili swoje obo
wiązki kapłani nasi pod zaborem pruskim 
a moralną swoją powagą ściągali wkładki 
i umieli usunąć obawy i zakorzeniony zwy
czaj pobierania oszczędności tylko tym 
kasom niemieckim, za które poręcza po
wiat. Był on dzisiejszej doby „polskim 
ministrem finansów". Wyjątkowe sto
sunki, w jakich żyje zabór pruski, wytwo
rzyły niewątpliwie wiele dusz dzielnych, 
hartujących w ogniu swe cnoty, tak że 
pewni jesteśmy, źe praca znakomitego pra
cownika dalej poprowadzoną zostanie, że 
będzie on zawsze wzorem dla kapłanów 
jak z ludem i dla ludu pracować należy.

W oln ość rad y k a ln o . Powołanie na 
katedrę ehrześciańskich nauk społecznych 
ks. Zimmermanna z Wielkopolski, wywo
łało w szeregach radykalnych protest, któ
ry socyaliści opierają na zdradzeniu się 
„Myśli robotniczej", że nowy profesor wy
hoduje kadry działaczy ehrześoiańsko-spo- 
łecznych. Znakomitego kapłana, niezmier
nie zasłużonego działacza społecznego 
w Wielkopolsce, nie dopuścili do wygło
szenia pierwszego wykładu w nadziei, że 
X. Zimmermann zlęknie się ich i coprę- 
dzej wyjedzie z Krakowa. Tymczasem za
wiedli się. Znakomity kapłan, mąż wiel
kiego doświadczenia, który szereg lat pra
cy nie służył żadnemu stronnictwu ale 
pracy obywatelskiej, pod naporem żywio
łów radykalnych ustąpić nie może. Uni
wersytet krakowski zyskał w nim siłę 
wielką, senat okazał się zbyt dbałym o do
bro narodu, kiedy katedrę taką, oo całe 
legiony kapłanów ma chować na prawdzi
wych obywateli, wykołatał u rządu. Po
gwałcona wolność atoli nauki, widownia 
w murach ukochanej „Alma mater", po
winna skłonić senat do wydania polece
nia portierowi nie wpuszczania do gmachu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego nikogo, co 
nie ma legitymacyi z fotografią swoją. 
Mamy bowiem to głębokie przekonanie, 
że atak na katedrę ks. Zimmermanna nie 
jest odruchem młodzieży samej i wiemy 
źe wśród awantur uniwersyteckich zawsze 
głównymi sprawcami są żydy i socyały, 
nie mający nic wspólnego z prawdziwą 
wiedzą. A takich trzeba karać ostro, bo 
za gwałt popełniany na nauce, za święto
kradztwo w przybytku wiedzy.

Ś w ięto k ra d ztw o . Po Częstochowie, 
zbrodnicza ręka rzuciła się do grabieży 
naszej ukochanej Katedry na Wawelu. 
Czytelnicy nasi przypominają sobie arty
kuły w „Wawelu", w sprawie lepszej o- 
pieki nad skarbcem w Katedrze, przypo
minają sobie oburzenie na nas tych, co 
do ich pilnowania są powołani. Dziś zdję
cie kilku wotów z ołtarza, przy którym 
klęczała całe godziny święta nasza królo
wa, czujność naszą podwoić powinna. Tłu
maczenie, że skradziono kilka „mniej war
tościowych" wotów, nic nie wyjaśnia, nic 
nie uniewinnia i nie zmniejsza braku do
zoru; nie chodzi to bowiem o „mniejwar- 
tościowe" przedmioty ale o cenne, bo z ser
ca płynące, przebogate, bo może za ostatni 
grosz wdowi kupione wota. A ci co umieją 
dobrze od grabieży zaopatrzyć drogie swo
je wina, niechaj lepiej czuwają nad opa
trzeniem od włamania Katedry, bo to wła
sność narodowa, własność polska. Za z ser
ca płynące przestrogi, nienawidzi się czło
wieka, uważa się go za osobistego wroga 
i szkodzi się mu na każdym kroku, gdy 
jednak nastąpi katastrofa, ośmiela się na 
ołtarzu Boga złożone wdowie dary nazy
wać „mniej wartościowemu". Wota nie są 
pieniądzmi i nie należy je cenić wedle 
stopy procentowej ale wdzięczności duszy 
do Boga.

L ich w a m ieszk a n io w a . Według 
ogólnie krążących pogłosek, Kraków nie
długo zobaczy się z krachem mieszkanio
wym. Lichwa uprawiana przez właścicieli 
(?) domów w Krakowie wreszcie zniknie 
i zniknąć musi, bo przechodzi możność zo
bowiązań. Do własnej praktyki podatko
wej dodając jeszcze nieznierne potrzeby 
magistrackie, od kilku lat wzmagającą się 
lichwę mieszkaniową i drożyznę środków 
spożywczych, pogłoska blizkiego krachu 
nabiera pewności. Dziś już społeczeństwo 
polskie nie może dalej cierpliwie patrzeć 
na wypieranie go z teatru, kawiarni, kon

certów itp. lokali, gdzie nad polską ludno
ścią Krakowa błyszczą brylanty najroz
maitszych Gritli i Ryfeiów, gdzie rozpie 
rają się żydki cywilizowani (?) i z całą 
swemu rodowi bezczelnością wydzierają 
nam ostatnie warunki i podstawy bytu.

N owe m andaty. Izba rękodzielnicza 
krakowska a przez nią i lwowska mają 
otrzymać mandaty do Sejmu. Tak więc 
to najzwyczajniejsze stowarzyszenie jedy
nie dlatego, że prezydentem jego p. Piotr 
Kozobudzki, dostanie mandat. Wielki pre
zydent Wielkiego Krakowa umie dbać o 
tego, co jest jego filarem i mostem do 
mieszczan krakowskich. Go na to powie
dzą jednak izby lekarskie i adwokackie, 
co powie miejska kasa chorych łub socya- 
listyczne stowarzyszenia, które mają wię
cej członków i których sztandar nie tylko 
ponad izbę rękodzielniczą ale ponad trony 
i ponad protekcye płynie!

S e in fe ld . Aresztowanie żyda Seinfelda 
adwokata krajowego w Krakowie, wyka
zało o niezmiernem marnowaniu pieniędzy 
przez nasze społeczeństwo i pchanie ich 
do kieszeni żydów. Pomijając krociowe 
straty przy graniu w karty, dość nadmie
nić, że firmy takie jak Zieleniewski odda
ją sprawy swoje żydom, jakby adwokatów 
Polaków nie było! Również przekształce
nie zakładu Dra Chramea w Zakopanem 
odbyło się w żydowskiej kancelaryi a tacy 
panowie jak Mossakowski, z lekkiem ser
cem tracą setki tysięcy Koron w kance
laryi Seinfelda. Ale gdy chodzi o cele pu
bliczne, o sprawy polskie, tam brak pie
niędzy, tam za ,. dużo składek! Mój Boże! 
aż serce się kraje żyć i działać z takimi 
patryotami.

P roces  o p o lsk ie  im ię . W Chełmnie 
w Prusach zachodnich toczyła się rozpra
wa przeciwko p. Tomaszewskiemu, który, 
zgłaszając urodziny dziecka, nie podpisał 
protokołu, ponieważ urzędnik wzbraniał 
się zapisać imiona „Kazimierz Stanisław" 
w polskiej pisowni. Sąd uwolnił p. Toma
szewskiego od kary i kosztów.

— N ow e starostw o . Ministerstwo 
spraw wewnętrznych ogłasza, że cesarz roz
porządzeniem z 9. listopada b. r. zezwolił 
na utworzenie starostwa w Skolem. Powiat 
urzędowy tego starostwa ma obejmować 
wyłączyć się mający z politycznego powia
tu stryjskiego powiat sądowy skolski. Sta- 
arostwo w Skolem ma rozpocząć swą czyn
ność urzędową z dniem 1. stycznia 1911 r.

— Z m in isterstw a  k o lejow ego . 
Starszy inspektor w ministerstwie kolejo- 
wem, p. Leon Karliński. mianowany zo
stał szefem departamentu ruchu, więc je
dnego z najważniejszych departamentów 
i objął już urzędowanie. P. Karliński, 
już jako urzędnik dyrekcyi krakowskiej, 
zyskał sobie powszechne uznanie i kolegów 
i publiczności, a powołanie go na tak 
trudne i odpowiedzialne stanowisko świa
dczy także o zaufaniu ze strony przełożo
nych P. Karliński jest Krakowianinem, 
synem profesora matematyki w Uniwersy
tecie Jagiellońskim.

Z w ią zek  S tow ar*ys*eń  zarob k o
w ych I gosp od arczych  w>e Lwowie, od
był w ostatnich dniach października Walne 
Zgromadzenie przy udziale delegatów li
cznych stowarzyszeń gospodarczych kraju 
Zgromadzenie to ma większe znaczenie od 
dotychczasowych, delegaci bowiem prze
stali na nim po raz pierwszy kiwać tylko 
głową a jęli się rzeczywistej pracy dla 
skupienia w kraju rozpruszonych stowa
rzyszeń, usunięcia powodów wzajemnej nie
ufności i przeprowadzenia najdokładniejszej 
kontroli nad „Akcyjnym Bankiem Związ
kowym", by módz z niego uczynić rzeczy
wiście własną instytucyę krajową a akoyom 
jego nadać wartość pieniądza. W  tym celu i 

zwołane z początkiem 1911 roku nadzwy
czajne Zgromadzenie ma zadanie nie tylko 
wzbudzenia zaufania należytego wszystkich 
stowarzyszeń dla stworzenia z niego insty- 
tucyi, mogącej wyprzeć z kraju naszego 
„tanie" wrogów naszych banki. Myśl to I 
piękna, i jeżeli będzie szczerze przeprowa- ! 
dzoną, może być podwaliną lepszej a wła
snej naszej siły.

Ciekawe zestawienie. Pewien angiel
ski uczony statystyk zajął się rozwiąza
niem pytania, co można zrobić za pienią
dze, wydane na budowę jednego pancer- i 
nika, obliczaną przeciętnie na 50 milionów j

koron. Można więef za pieniądze te zbu
dować 10 zakładów naukowych dla 10.000 
uczniów, z bibliotekami, czytelniami, mu
zeami itp .; można stworzyć kolonię z 10.000 
wygodnych, czystych i hygienicznych dom- 
ków, dla dwóch rodzin każdy, przyczem 
komorne nie przekraczałoby 250 koron 
rocznie. 158.846 starców otrzymaóby mo
gło za wartość jednego pancernika, który 
tak łatwo może pójść na dno, bezpłatne 
przez cały rok mieszkanie, pożywienie, 
odzież, pomoc lekarską itp. Możnaby da
lej zbudować 130 domów dochodowych 
z sklepami, składami i biurami; budowa 
domów takich pokryłaby się w ciągu 7 
i pół lat. Wreszcie 176.000 bezdomnych 
dzieci otrzymaóby mogło, do dojścia do 
pełnoletuości, opiekę i wykształcenie za
wodowe, któreby z nich zrobiło pożyte
cznych członków społeczeństwa. Oto ja 
kiego rozmaitego rodzaju dobrodziejstwa 
wyświadczyćby można, za cenę jednego 
tylko pancernika.

D la r ę k o d z ie ła . P. Franciszek K a 
m o c k i, lustrator Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych ze Lwowa 
wygłosił onegdaj odczyt na temat: „Sa
mopomoc, jest podstawą podniesienia ręko
dzieła". P. Kamoeki w odczycie swoim 
wskazywał na to, że akcya państwa i a- 
kcya kraju mogą mieć wartość tylko wów
czas, gdy samopomoc objawiła już swą 
energię czynu. Z tej racyi zatem, jak 
i z zasady, że samopomoc, jako indywi
dualna obrona interesów rękodzieła, stano 
wi naturalną i zdrową podstawę do prze
ciwdziałania obecnym, niekorzystnym wa
runkom rękodzieła, nawoływał interesowa
nych do organizowania samoobrony tej — 
przedewszystkiem. Odczyt objął zasady 
i cele stowarzyszeń wogóle, jakoteż i spe
cyficznie, dla wszystkich rodzajów stowa
rzyszeń wytwórczych, a mianowicie: ma
szynowych, warsztatowych, surowcowych 
i magazynowych.

Wykazane w odczycie korzyści z wyż 
wspomnianych stowarzyszeń, doprowadziły 
do wniosku, że we wszystkich wyż wspo
mnianych organizacyach, ogólna suma kre
dytu otrzymanego przez rzemieślników 
jest dogodniejsza i wyższa, aniżeli kredyt 
gotówkowy, dostępny dla rzemieślnika 
w instytucyaoh kredytowych, wogóle. 
W szczególności zaś, uzasadnił p. Kamo- 
cki wątpliwość w donioślejsze znaczenie 
spółek rękodzielniczych kredytowych, jako 
instytucyj, które z początku przynajmniej 
anemiczne na punkcie własnych środków 
nie będą w możności odrazu i skutecznie 
wpłynąć na poprawę stanu ekonomicznego 
rzemieślników. Pod tym względem, zda
niem prelegenta, skuteczniej mogłyby dzia
łać już istniejące i przeważnie zasobne 
stowarzyszenia zarobkowe, których refor
ma, odnośnie do kredytu rękodzielniczego 
nie przedstawiałyby znacznych trudności.

W końcowym wywodzie znowu, przy
toczył prelegent szereg faktów z życia 
stowarzyszeń wytwórczych, zgrupowanych 
w łonie Związku stów. zarobk. i gospodar
czych we Lwowie, na potwierdzenie za
sadniczego założenia, że głównie samopo
moc może stworzyć istotną i realną pod
stawę do podniesienia twórczości i korzy
ści z pracy rękodzielnictwa

Czyn jest ostatecznym celem myśli, nim doko
nywa się jej żywot, nim staje się wrytą na wie
czność. Czynem przechodzi myśl do rzeczywistej 
nieśmiertelności, do obszernej i niemej krainy um ar
łych. Co się stało, już się nie odstanie, jest straszliwe 
godło każdego czynu, napis płomienisty nad bram ą 
wieczności; fatum niewzruszone i nieubłagane, panu
jące światu.

Karol Libelt.

Odpowiedzi:
J . K . w  K r a k o w ie . Kasztany zawie

rają w sobie znaczną ilość substancyi mącz
kowej. Zarówno gotowane jak pieczone są 
pokarmem pożywnym i względnie zdro
wym. Kasztanów pie powinny jednakże 
jadać osoby, którym w ogólności wzbro
nionym jest pokarm mączkowy a więc 
dotknięte niestrawnością, chorobą cukrową 
i otyłością.

A. S. w  S a n o k a . Artykuł ładny, ale 
do . . .  kosza. Do druku się nie nadaje.

W. L. w  J a ś le . Za pamięć dziękujemy. 
W najbliższym czasie umieścimy.

S, N. T arnów . Prosimy zwrócić się 
do Dyrekcyi „Unii Polskiego Związku Na
rodowego" — Kraków, Rynek gł. L. 45.

D. C. P od górze . Sprawa ks. S. jest 
nam znaną. Poruszać jednak jej nie mamy 
zamiaru.

K. K . R zeszów . Prosimy udać się 
z cierpieniem do lekarza. Rady bez nau
kowego zbadania choroby, są oszustwem 
chorego.

Bojkotujm y p ru sak ów  na każdym  kroku —  c o  dzień .

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości

W iedeń. W sprawie drożyźnianej a 
głównie mięsa argentyńskiego odbyła się 
dyskusya w kole polskiem. Dla wszyst
kich rezolucyi pozostawiono posłom swobo
dę głosowania. (Ładna solidarność; Przyp. 
Red).

B er lin . Dnia 9. i 10 grudnia odbędzie 
się w okolicy Hannoweru polowanie, na 
które cesarz Wilchelm zaprosił arcyks. 
Franciszka Ferdynanda i Fryderyka. W po
lowaniu wezmą udział także austryacki 
ambasador w Berlinie i kanclerz Rzeszy.

W iedeń. Rada kolejowa zbiera się 18. 
grudnia na sesyę jesienną. Jednakże wbrew 
pierwotnym doniesieniom, nie zajmie się 
reorganizacyą kolei, bo subkomitet nie wy
pracował swoich wniosków. W subkomite- 
cje referentem jest Dr. Kolischer, który 
ze względu na zajęcie w Sejmie galicyjskim 
oświadczył, że referatu na czas złożyć nie 
może.

B n d ap esxt W dyskusyi nad prowizo- 
ryum budżetowem w sejmie, pos. Bat hy-  
anyi zajmował się także polityką zagraniczną 
i oświadczył: Nie jestem zasadniczym prze
ciwnikiem trójprzymierza, ale utrzymanie 
tego sojuszu więcej przynosi korzyści pań
stwu niemieckiemu, niż nam. Dziś nie spra
wy bałkańskie są głównym punktem poli
tyki zagranicznej, tylko konkurencya między 
Anglią a Niemcami. Niema zaś racyi, by 
nasza monarchia stawała w obronie Niemiec. 
Następnie wystąpił mówca przeciw hr. 
Aehrenthalowi, któremu zarzucił niezręczność 
i żądał przyłączenia Bośni i Hercogowiny 
do Węgier.

K on stan tyn op o l. Izba deputowanych 
uchwaliła 40.000 f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  
na  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  dla mniejszości 
w M a c e d o n i .  Rząd wniósł przedłożenie 
o uchwalenie 15.000 f. na osady bośnia
ckich emigrantów mahometańskich.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
W ydz ia łów  S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.c

13. grudnia — wtorek — godzina 8. wieczór 
posiedzenie Stow. Wielkopolan pod wezwaniem św. 
Wojciecha.

16. grudnia — piątek — godzina - -  8-ma 
wieczór posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku 
Narodowego".

16. grudnia — piątek — godzina 9'/.t wieczór 
posiedzenie Wydziału Stow, dorożkarzy.

20. grudnia — wtorek — godzina 8 wieczór 
posiedzenie Stowarzyszenia Wielkopolan.

21. grudnia — środa — godzina 8 wieczór 
posiedzenie Wydziału „Stow im. Władysława Jagiełły.

Kasyer „Polskiego Związku Narodow ego" 
urzęduje w każdą ś rodę  od II —■ 12 rano.
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I wielka sprzedaż kapeluszy
77

i i

s ł o m k o w y c h  i  f i l c o w y c h  po c en a ch  b a r d z o  n i s k i c h .
KRAKÓW, ul. S ła w k o w sk a  2 3 ..................................S p e c y a l n o ś ó :  pranie kapeluszy Panama i słom kow ych.

Cegłę piaskowo-cementową i wapienno cementową
ma na składzie i poleca po cenach umiarkowanych

■ ł * I i . E S 33
fabryka wyrobów cementowych

w ł. Inżynier K. Przyłuski
K r a k ó w  —  D ę b n ik i, v is  a  v is  szk o ły .

Polecają się także do wykonywania wszelkich robót cementowych a m ianowicie: stopnie i podesty o rozmaitych formach, obra
mowania do drzwi i okien, płyty betonowe do stropów, płyty na pokrycie parkanów murowanych, słupy do płotu, słupki gra

niczne, krawężniki, cembrowiny studzienne.
Za odpowiednie i fachowe wykonanie wspom nianych artykułów budowlanych, ręczy się, gdyż nadzór nad wyrobem tychże

spoczywa w ręku fachowca, architekta i budowniczego K. PRZYŁUSKIEGO.

Zamówienia przyjmuje „Unia Polskiego Związku Narodowego" w Krakowie, Rynek gł. I 45. Tel. Nr. 2024/VIII.
, i  ,  ji . •|y~. •, ' ' I-i ~ 1 • -"Ą % - ‘. ".X *. *■

B A N U
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99 P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  N A R O D O W E G O
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

W  K R A K O W I E  -  R y n e k  g ł .  4 6 .  T e l .  L .  2 0 2 4 / V I I I  

załatwia członkom Stowarzyszeń,, Polskiego Związku N a ró d .“ wszelkie sprawy w zakres B anku wchodzące

Od wkładek oszczędnościowych daje 5°/«,
l i c z ą c  o d  d n i a  n a s t ę p n e g o  p o  z ł o ż e n i u .

Z w r o t  w k ł a d e k  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e .

Pożyczki wekslowe i hipoteczne
na najprzystępniejszych w arunkach, zwłaszcza dla drobnych rękodzielników i przemysłowców. 

Bimro otwarte od godz. ±±—12 ra.on.o, I od 7 —Q wieczór.
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F. BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską, dam ską i dziecięcą. —  Bieliznę s to ło w ą , ręczniki i ścierki. Bieliznę na łozka  
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. —  W yprawy ślubne. —  Wyroby trykotow e, skarpetki i pończochy. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a r a s o l e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

(112)

n i s k ie ,  -  - P. T . Członkom „P o  I s k i e g o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o ” p r z y z n a j ę  
od wszystkich towarów 10% opustu za  okazaniem legitymacyi. Legitymacye 

proszę okazywać dopiero przy płaceniu.
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- - A R T Y K U Ł Y  - -
pisemne i galanteryjne

poleca (ii5)

J A N E C Z E K I Z I E M B I C K I
Kraków, — Rynek główny I. 8. 
i we filii: plac fllaryacki 2.

Lalki i zabawki  dla dzieci.
D la członków „P. Z. N .“ 10% opustu.

BIBLIOTEKA
„Polskiego Związku Narodowego" w Krakowie 
otwarta d l a  c z ł o n k ó w  Stowarzyszeń i ich 
rodzin „P. Z. N.“ codziennie w godz. urzędowych.

TH i
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W A Wl?T ”za na>słównieisze
, ,  W II  V? I j l i  swoje z a d a n i e  
uważa szerzyć zdrową oświatę 
narodową i ogólną, przeto powi
nien się znajdować w każdej ro
dzinie polskiej, w czytelni każdego 
towarzystwa, w każdym hotelu 
polskim i w każdej poi. restauracyi.

Zakład artystyczno-kamieniarski ł budowlany 
J ó z e f a  K u l e s z y

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej
muje się wykonania grobowców w miej
scu i na prowincyi. Telefon 795. (111)

g r a r r r

Przepisy zdrowotne.
Z drow ie to  wielki skarb, strzeż  w ięc

tego  d ro g ieg o  skarbu  i unikaj w szyst
kiego coby go uszkodzić m ogło . 

Z apam iętaj sobie następu jących

10 przykazań zdrowotnych:
1. W stawaj wcześnie, kładź się w cze

śnie do  snu  i w ypełń dzień p racą.
2. W oda i ch leb  u trzym ują  życie ; czy 

ste pow ietrze  i słońce po trzeb n e  są 
d la  u trzym an ia  zdrow ia konieczne.

3. M ierne jedzenie jedzen ie  i trzeźw ość 
są  najlepszym  eliksirem  życia.

4. C zystość jest po ło w ą  z d ro w ia ; ta 
m aszyna u trzym a się dłużej bez ze 
psucia, k tó ra  jest u trzy m an a  czysto.

5. W ystarczający sen w zm acnia  i h a r
tuje c ia ło ; za dużo  snu  osłab ia  i znie- 
wieścia.

6. U bierać się należy  tak, by  ub ran ie  
ch ron iło  p rzed  zim nem  i nie tam o 
w ało ruchu .

7. C zystość i jasność  m ieszkania są  nie- 
zbędnem i w arunkam i zdrow ia.

8. R ozryw ka i zabaw a krzepi i ośw ieża 
um ysł, ale n ad m iar zabaw  i ro z ry 
wek prow adzi do  zguby.

9. W esołość rodzi przyw iązanie do ży
cia a  to  rzecz d la  zdrow ia  n a d e r  w a
żna. Sm utek  i zn iechęcen ie  p rzysp ie
szają starzen ie  się.

10. Jeśli p racu jesz  um ysłow o, nie p o 
zw ól zardzew ieć sw oim  rękom  i n o 
gom . Jeśli p racu jesz  fizycznie, nie 
zapom nij p ielęgnow ać um ysłu  i w zbo
gacić go.

P f t L f t R N I i ^  K ^ W 7

Kraków*^ pOlBCfl CZĘŚCIOWO 
C tfc tro -« n r ttto n ic in o  i hurtownie

IPISŁlalIMPSin) w yborow e gatunki

R nw y palonej
najnowszym 

i najlepszym spo
sobem za pomocą
„ n o w e g o  powietrza"

po cenach  
najniższych.

'+*■***

J008IP*
K R A K Ó W

M. JAWORNICKI.
( 114)

Z a k ła d  pogrzebowy
odznaczony krzyżem zasługi

JANA WOLNEGO
W KRAKOWIE, 

p l a c  S z c z e p a ń s k i  L. 2.
Dom własny.

TELEFON 331. TELEFON 331
( 120 )

Najlepszy W ę g i e l .
Najlepszą P a s t ę  do obuwia. 
Najlepsze ( h i m y  d o  k ó ł .  

Ma n a j t a n i e j  na składzie: 
U M  A „ J P .  Z .  IN .<S

N a jta ń szy  zak ład  zeg a rm istrzo w sk i !23 H

Stanisława PIOTROWSKIEGO Kraków,Sławkowska24
poleca swój dobrze zaopatrzony skład zegarków, zegarów i wszelkich biźuteryi po cenach niskich. Wszelkie reperacye, wchodzące w zakres 
zegarmistrzowstwa wykonuje starannie w jak najkrótszym czasie. K a ż d a  w i ę k s z a  r e p e r a c y a  t y l k o  1  l i .  8 0  K ai.

WYDAWNICTWA „P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r ó d o w e g  o“, do nabycia wszędzie lnb w Se 
kretaryacie, Rynek główny Unia A — B. w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h
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